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Minęły kontrakty mińskie i nowogródzkie, 
następuią na, Jerzy wileńskie, a pieniędzy . iak 
nie masz tak nie masz. (Czy nie wićsz,-zmihuwy 
się, gdzieby dostać kredytu. "Niezmiernie po- 
trzebuię. Wiesz że mam maiątek dostatni, :e- 
wikeya pewna. — Tak mówił onegday Pan Stói- 
nik'do przyiaciela: swego Pana Cześnika. 

P. Cześńik. “Ciężkie «czasy na „pieniędze. 
Wszyscy się „na niedostatek:ich uskarżają, i nie 
slychać „Żeby kto «miał do «dania, -a „wielu iest 
coby wziąć radzi. 

P. Podstoli. Żyto zabezcen, -wódkinikt nie 
*kupuie, przedaż lnu poszła:niedobrze. 7, czegoż 
ma bydź intrata ? ‘Trzeba -nadstarczyć. kredy- 
tem.  Pelirzeby albowiem pozostały dawniey- 
sze, i nowych «nieco przybyło. | 

‘P. Cześnik. ¿U nas kiedy żyto i wódką'nie- 
popłatne, tedy iużrkonieoznie musi bydź żle dla 
:gospodarzy : bo to naycelnieysze krgiu naszego 
bogactwo.  Wszelakoź, jak zapamiętam, od lat 
luż więcey dwódziestu, różne bywały ceny'na 
©zboże i inne produkta kraiowe, niekiedy zda- 
rzaly się nader wysokie i długo się w tym sta- 
nie ulrzymywały; a jednak narzekania .na'nie- 
dostatek pieniędzy, w terminach mianowicie 
kontraktowych, -zawsze prawie równie dawały 
się słyszeć, i staraiących się o dostanie pienię- 
dzy «niemniey „podobno bywało iak teraz. 

P. :Podstoli. "W czasach pieniężnych zacią- 
gały się dlugi na obrót gospodarski, a ze zmia- 
ną okoliczności 'upadła możność płacenia. -Nikt 
tu nie winien. 

P. Cześnik. ‘Obrót gospodarski iest przed- 
miot zatrudnięnia chwalebnego :i dla kraiu pe- 


;Dnia 16 -Kwietria, 


, żytecznego; ale gospodarstwo iakkolwiek pewnie 


, dlatego - zdaje mi. się, 


i obficie wynagradza nakłady i prace, przecież 


szyski iego są bardzo ograniczone. „Nie można z 
"niego zarobić niespodzianie tak wiele, jak się to 


zdarza w innych. przemy słach np.: w handlu. I 
że, kto*pożycza . pienię- 
dzy-na obrót gospodarski, obowiązniąc się pla- 


¿cié procent i zyrócić kapitał, ten bierze na się 


„rzetelnego uisczenia. 


rzecz bardzo ciężką, a boday i niepodobną do 
; Obrót ten albowiem, - o- 


¿prócz , tego ,że nie iest zyskownieyszy od in- 


é 


nych przemysłów, snie idzie: przy; tćóm tak pręd- 
ko, ażeby w ciągu roku naprzykład, powracał 


ʻi kapitał i procent, i nadto jeszcze dawał zaro- 


‘bek. 


-Kupuie się majątek ¿na 


Nie maiąc,zaś z czego dłużmk taki uiścić 
się w terminie, przymuszony jest szńkać nowe- 
go kredytu,.co pociąga za sóbą nowe wydatki, 
które chociaż się częstokroć:nie liczą bnie zwa- 
Żaią, iednak zazwyczay pnie. są małe, i i znacznie 
przyczyniaią się do coraz w iększego. a większe- 
go odłużenia. -Cóż dopićro.mówić, o tych któ- 
rzy ma kredyt, albo -za pieniądze, w calku, lub 
choćby ; i w części pożyczone; kupuią -maiątki. 
ięć procentów.,' któ- 


„rych nayczęściey istotna mitrata mniey daleko 


wynosi, nie licząc tego że -niekiedy całkiem za- 
wodzi; a od kapitału trzeba płacić procentów 
siedm. .Owoż kto kupił maiątek mp. za sto 


tysięcy niewłasnych, temu corok'przyrastać musi 


długu naymniey dwa tysiące. Przydaymyż do 


śtego kosztą prawne przywiązane do kupna i 
goaoyoia, daley wydatki na podróże i zabiegi kon- 
straktowe dla dostawania 'corok mediędzy, aby 


u iednego pożyczyć a drugiemu oddać, będzie- 


„my mieć wypadek iasno pokai doy: skąd. po- 


chodzi naywiększe odłużenie naszego stanu. Ja- 


G 


kóżkolwiek ʻi sprawiedliwie” przępiszemy 'oko-' 


licznościom* ezasówym , nigdy wśzeiako- calej“ 
Odłużenia * 
nasze i wynikaiące stąd kłopoty oddawna się + 
ciągną, i zawsze się przedłużać będą, Jezeli się ` 


winy nie potrafimy na nie zwalić. 


na kalkulacyi arytmetyczney nie poprawimy, 
Biorąc rzeczy bezstronnie nie mozna utrzymy- 
wać, żeby w tém nie było winy niczyiey. Zró- 
dłem iey *bywaćczęstokroć. nietylko chybianie: 
w kalkulacyi, ale i co gorszego jescze. ` Znasz? 
W Pan dobrze sąsiada naszego. Pana Miecznika. 
W siał po rodzicach fortunkę niewielką, wy- 
posażenie: siostr. wprowadziło, iak: mówią, - w. 
interesa, ale-lało wygodne w powiecie związki, 
Kierował-się na seymikach, dopadł ważnego u- 
rzędu. i stał się ludziom: potrzebnym. ~ Jedni. 
dla pozyskania, przychylności, drudzy.przez. bo-. 
iaźń, musieli mu pożyczać i dostarczać pienię-; 
dzy na obligi. Miecznik pokupował znaczne 
włoski , z których intrata, iak teraz tak i wprzó- 
dy nie wystarczała na procenta. 'lrzeha więc 
coraz więcey dopożyczać, i nietrudno zgadnąć 
na czem się to”zakończy. Liczne takie przy- 
klady bywały i zadaw nieyszych czasów, które 
zwyczaynie iako: przeszłe maią przywiley na- 
zywać się lepszemi.- Obrotnieysi zawsze poġy 


ezali póty póki tylko'żyli, a choć nikomu. się me ' 


wypłacali, jednak zawsze znaleźli takich, co im 
musieli pożyczyć. W'temobróti sztuka. Jest 
to rodzay:.głębokiey polityki, która iest naszą ro- 
dzinną, i nigdziezapewneiey nie umieią, Znasz 
Pana Strukczaszego , iak iest obywateł słuszny 
i światły, iak. pieknie rozumuie, iak iest nieu- 
giętego charakteru; ale to wszystko dopóty 
tylko, dopóki nie zachodzą względy kontrakto=. 
we. Jak.tylko się te ostatnie- pokażą, wszy- 
stko im ustępować musi, bo. trzeba koniecznie . 
u jednego wziąć aby drugiemu oddać, a czy- 
nić to ciągle ‘dla utrzymania kredytu. I tak: 
się przeżywa wiek częstokroć. dość okazałe, a. 
exdywizya odbywa się aż po śmierci. Narzeka-. 
my, Że nasz stan szlachecko - właścicielski iest 0- 
dlnżony: ale niewinien przecie żadnemu obce- 
u stanowi. Czlonkowie” iego, dłużni:iedni dru=* 
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gim, a kapitalistów, można mówić, że-i nie masz 
poiniędzy nami, . Gdyby się uczynił porachu- 
nek ogólny, liczba dłużników i wierzycieli bar- 
dzoby się może zmnieyszyła; ale pokazałoby się 
bez wątpienia, że nie jeden z 'nas:'oddawna na 
ondary siedza. wiosce. 

. Podstoli. Na ce ten porachunek, kiedy 
iuż i “k zaczynają ludzie sami spowiadać się 
zeznaiąc publicanie;, co maią i eo winni. Co 
to za moda! Nie będzie ona powszechna. 

Py Cześnik. I ia' rozumiem, że ta moda 
nie stanie się powszćchnąj. ale życzyć należy iey 
upowszechnienia. Kto niewstydzisię iawnie i 
zr okolicznościami de data et actu zeznać, co 
ma i co winien, ten zapewne zawsze pamię- 
tał, ażeby nikomu krzywdy nie domierzyć: żył 
snać prywatnie*tak iakby nań wszyscy patrzy- 
li. Człowiek poezciwy nie chee uchodzić za bo- 
gatszego niż iest w rzeczy samey. Honor zakła- 
da na cuócie i uczciwości. Piękny zaiste przy- 
kład, rozliczenia się z wierzycielami prawdziwie 
peobywatelsku: Gdyby to weszło w modę, nie 
narzekanoby może u nas na niedostatek hipote= 
ki: boby dość łatwo było wiedzieć kto ma fun» 
dusz a kto go nie ma. 

P. Podstoli. Ależ nie każdemu okoliczno- 
ści pozwalają takić czynić zeznania: a kredytu 
potrzeba. 

P. Cześnik. 'Ten kredyt nas naywięcey 
gubi, częstokroć nim i siebie i drugich oszuku- 
iemy mimowolnie. 

P. Podstóli, Cóż począć kiedy płacić ko- 
niecznie trzeba, a wioski przedać nagle niepo 
dobna; bo'nawet i nabywcy znaleśdź nie można? 

P. Cześnik. Prawda ze trudno na to ob- 
myślić środek zaradezy; ale w domuby go szukać 
nalegało.  Pokalkuluymmy wiele Lo żyie po fol- 
warkach szlacheckich ludzi, nienależących do 
rolnictwa anr do zadney części gospodarstwa. 
Wszystkich trzeba nakarmić 1 odziać. Dopie= 
reż. "okazałe poiazdy, odwiedziny sąsiedztwa, 
z rozmaitych powodów uczty: wszystko to dja- 
belnie kosztuie. Skądże przy tak fałszywey kal- 
kułacyi brać się ma imlrata, wszystko-się w de- 


` 


mw’ konsumuie lub nå™expèrsa Pundi wycho: 
dzi. Złe czasy, tanie produkta, niedostatek 
r pieniędzy; niechayże fo wszystko znaczne będzie 
AW żyeiu naszćm: ale kiedy iednostay ny bę- 
dziemy” utrzymywać życia porządek, kiedy: sto- 
sowney “do czasowych wydarżeń nie zaprowa- 
dzimy ` osczędności,: tedy nigdy dla nas nie po- 
lepszą się czasy, a *z długów i z potrzeby ich 
zaciągania nigdy nie wyydziemy. 

P. Pódstoli. Bardzo “dobrze W Pan E ikas 
wiasz, Usłucham “W Pana rady; i pomyślę o 


zachwalancy osczędności , ale na ten rok przy- 


aaymniey, koniecznie zasilić się *kre- 


dytem. 


muszę 
DRÓGT WYŻYDEK'Z NOWINEK KROTOL 
CHWILNYCH.- 


Od brzegów Dubissj roku pańi 1698 września'18-d, N. 205 
(Ob. Wiad. Bruk. Nrek 225.) 


Dawno iuż byłem w tych stronach: i Dut 

bissę ani głęboką , ani tak szeroką często 
wbród, a w lato suche; niemal bez zmoczenia 
nawet polazdu ; niegdyś w tém mieyscu prze- 
ieżdżałem: na wiósnę tylko, na-czas krótki, 
przewóz był tu potrzebny; dla pieszych zaś 
kładka, do przebycia tey rzeczki ciągle" słu-' 
zyła. 

Przeszlego dopiero lata ladąc tym traktem; 
wielką we EAE VETIA znalazłem odmianę. bo 
Dfbissę i glęboką i na 4o króków wylaną:* 
k.adkę owę dla pieszych zrzuconą, promek 
ma linie, słup na brzegu”, a do ślupa przybił tą, 
tablicę z wyrasenierh oplaty za przewoz, re-' 
ką mieyseowego dziedzica podpisaną ;' a na 
dewszystko > młyn wielki, niżey o kilkaset kro- 
ków od przewozu.” 

Wstęp do owey' tabelli 
le popularńy, był w takim guście. „ Ogół są- 
„fiaduiących zaśyyiadczy, jak wiele, dla wy 


‘ozy taryffy, ca-- 


87 — 


„Body padróżnyth, næ usypanie "gróbli i në 
„dalsze potrzeby już ponioslem, 1 corok pono- 
„ Szę kosztu! pomimo to iednakże, nie preten- 
„duie się więcey za przewóz, iak od ko- 
As pd po groszy, dziesięć:« od pieszego, od wo- 
łu, kozy 1t.d., także proporcyonalna, do wyg 
rażoney, położona opłata. A 
Nie należąc do' ogulu sąsiaduiących z JW. 
Dziedzicem, pojąć nie mogłem, iakim sposo~ 
bem tak wielkie dla wygody podróżnych, po- 
niosł koszta, ahy za ten przewożek tak dro- 


go wyciągał ; gdy przebywając olbrzymie, 
„pori ównaniu z Dubissą rzeki, nie równie 


imniey się placi ? i gdy z tego e y po za- 
płaceniu za cztéry konie groszy. 40, % nie= 
smakiem moie objawiłem „podziwienie ; Zya 
dek przewoźnik nauczyl mię, iak o tey rĉe- 
czy mam sądzić? Iż pan pomiarkowawszyy. 
że przewóz nie może bydź bez wody, zatrzy» 
mał ią przez usypanie grobli, i razem, iako 
dobry gospodarz ; młyn zbudował; żeby zaś 
nikt przez rzekę nie” brodził, kopat wiel- 
kie rowy 1 inne porobit przeszkody , tak, że 
teraz każdy, pieszy czy aadący, przewozić 
się musi: a tym sposóbem młyn i przewóz 
daie panu około 5,000 zł. intraty. — Co się 
zaś tycze bardzo kosztowney grobli , tę, iak 
żyd powiadał, spędzeni z powiatu chłopi usy- 
pali, i corók ią bez pańskiego kosztu repa- 
ruią. Zapytany , conato mówią sąsiedzi, do 
których świadectwa pan się odwołuie; odpo- 


- wiedział: że chociaż nato krzyczą, iednakże 


płacić muszą.” 

. Po takićm; otey całey rzeczy, daném 
przez roskosznego żydka , objaśnieniu, można- 
by JW. dziedzicowi życzyć, aby maiąc state-- 
czną wolą i nadal za swóy promek zdzierać, - 
przymaymniey ' zdzierał poprostu, a swoię ta- 
ryffę' tylu żartami z podróżnych i sąsiadów 
nadzianą, przez miłość bliźniego, schować czy: 
spalić raczył. 
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„Sposoby : rozmaite ; na wyspie /Othaicie, 
w celu poprawienia ztych nałogów 
mieszkańców. 


“Wiadomo , ;ze wyspa *Othaita, położona 
w Australii, tak prędko ze stanu dzikości prze- 
szła do cywilizacyi , iż europeyskie nawet prze- 
chodzi w niektórych względach narody. „Ze 
zaś z .postępem olbrzymim cywilizacyi, za- 
gnieździły się niektóre występki, szkodliwy 
wpływ «na obyczaie mieszkańców wywieraiące; 
przeto 'w.celuwykorzenienia ich, zawiązało się 
towarzystwo patryotyczne , wynayduiące ró- 
Zne sposoby na oduczenie ludzi złych nałogów: 
„niektóre „z tych sposobów czyteluikóm naszym, 
w porządku, w .iakim się znayduią pomiesczo- 
ne w rocznikach towarzystwa patryotycznego 
„Othaickiego, ndzielamy: 


I. Sposób -oduczenia ;ludzi  przywożących na 
targ produkta , nałogu cenienia ich zbyte- 
cznego , doświadczeniem „stwierdzony. 


‘Pewien szlachcic Othaicki przywiózł na 
targ ogromney "wielkości wieprża, (trzeba wis- 
a że wyspy -w Australii i Oceanice położo- 
Ne , szczególniey w piękne gatunki świń fobfitu- 
ią) zbiegli się rzeźnicy :do YMM tak rzad- 
kiey wielkości źwierzęcia , ale zdziwili się nie- 
„pomalu , kiedy szlachcic za swoiego wieprza 
240 rupiy (około 36 rubli sebr.) zaprosił;=umó- 
wiwszy się przeto pomiędzy sobą. przychodzi 
do niego ieden i ofiaruie.mu 200 .rupiy: szla- 
chciec przy pierwszey cenie stał nieporussony; 
przychodzi drugi ofiarnie mu 160 rupiy, szla- 
chcic wziął to za żart, i gadać z 'rzeźnikiem 
„nie „chciał ; przychodzi trzeci i daie tylko 200 


„tydzień przywozi 


„taniość. (a.c p)” 


rupiy: Już :się /też/nasz szlachcie nie posiadgA 
gniewu; usłuchawszy przeto rady niektórych 


przyiaciół (bo kto ma. tłustego wieprza; mad 
_ przyjaciół), 


powiózł wieprza do domu, i -tam 
postanowił go i tak powtórnie „na 
targ wywieźć. ,„Uskutecznił to-niebawiąc i za 
znown na targ wieprza iuż 


zabić , 


zabitego. Gruchnęła wieść pomiędzy rzeźni- 
„kami ,.że wieprz pierwszy raz „zadlugo natar- 


gu trzymany zdechł w. drodze ;.oskarzyli „więc. 
szlachcica, że przywozi do miasta mięso zde- 
chłego źwierzęcia. Wiedzieć. trzeba, że w Q- 


TA urzędnicy, zdrowia niezmiernie są dbali 


o .zdrowie mieszkańców; i są tego „zdania , *Że le- 
piey ;to.zdrowych zabrać źwierząt, niż żeby 


"mieszkańcy iednóm zdechłóm.karmiś się mie- 


li: stosownie więczdo;tey maxymy, urzędnik 


„zdrowia „udawszy się na mieysce popełnioney 


zbrodni, uznał wieprza guqestionis za zabitego 


_po zdechnięciu, i do-dalsze ego- -wyśledzenia prze- 


stępstwa, kazał -corpus delicei zabrać pod straż. 
Stroskany „szlachcie „powraca do domu, zbiera 
sąsiadów , którzy unu- w zablianiu wieprza po- 


j mocą » iby li, a opatrzyw szy się w świadectwa, 


iż był i zdrów i żywy, powraca do „miasta -i 
rozpoczyna sprawę o grabież. Lecz.co za nie- 
szczęście ! 'teyże. nocy napadli złodzicie na ko- 
amorę, „w którey był ów wieprz, i wykradli go; 
polecono szlachcieowi aby śledził złódziciów, a 
odkrywszy ich, do sądu dostawił, wtenczas od- 


-bierze i wieprza I złodzieje przykładnie ukara- 
ni będą. 


Nięwiadomo co się dałey stało, to 
tylko 'pewna, iż przykład ten .oduczył ludzi 
od zbytecznego -cenienia „swoich produktów: 
wielu postanowiło oddać za pierwszą cenę ia- 
ką kupuiący -daie, ço się zapewne exekwuię, 
bo teraz na targach w= Orhani wielka - -panuje 


|] 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury „ośmiu ecemolarzy dia 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


> w» Wilnie w drukarni Redakcyi piem. parya LFT 


F. N. Golański Kom, Cenzury « Gal. * 


